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PROBLEM WYSŁUCHANIA MODLITWY 
U KLEMENSA ALEKSANDRYJSKIEGO

Zagadnienie modlitwy zajmuje w pismach Klemensa A lek san d ryjsk ie  
go stosunkowo w ie le  m ie jsca . Nie opracował on wprawdzie sp ecja ln eg o  
tra k ta tu  na ten  tem at, jak to  c z y n i l i  p ó ź n ie js i  autorzy c h r z e śc ija ń ­
s c y , le c z  zgodnie ze swym założeniem  cz ę sto  do n ie j  nawiązywał przy 
omawianiu innych k w e s t i i .

Klemensa in te r e su je  przede wszystkim modlitwa doskonałego  
c h rześc ija n in a  c z y l i  gnostyka, k tórej i s t o t ę  stanowi o b c CkW a -  
n i e  z B o g i e m  w m i ł o ś c i .  Dla gnostyka n ie  j e s t  
ważne czy w danym momencie p ro si o coś Boga czy d z ięk u je , le c z  sam 
fa k t obcowania, co Klemens ok reśla  słowem "hom ilia". Modlitwa prośby 
j e s t  zatem jednym z rodzajów tegoż obcowania, rodząc s i ę  z konkret­
nej s y tu a c j i ,  w ja k ie j  zn a la z ł s i ę  gnostyk; j e s t  ona wyrazem wiary 
w Bożą dobroć 1 O patrzność. Doskonały c h rześc ija n in  p rzedstaw iając  
Panu Bogu pewne potrzeby własne czy innych lu d z i , n ie  tra k tu je  mo­
d litw y  in stru m en ta ln ie . Nie j e s t  tak , że głównym je j  celem j e s t  ja ­
k ie ś  dobro, a środkiem do jego  zdobycia -  m odlitwa, gdyż ma ona sem  
sama w so b ie . Takie p o d e jśc ie  do modlitwy c z y l i  obcowania z Bogiem 
wypływa z d o jrza łe j agape^, jaką p osiad a ł gnostyk w p ro ces ie  dosko­
n a len ia  s i ę  pod kierunkiem  Boskiego Logosu**.

Gnostykowi obcującemu z Bogiem w m iło śc i obce j e s t  magiczne 
traktowanie m odlitwy, w łaściw e re lig io m  pogańskim, jak rów nież w sze l­
k i automatyzm w tym w zg lęd z ie . Słowa wypowiadane podczas modlitwy 
nie mają na c e lu  wymusić na Bogu u d z ie le n ia  w sposób nadzwyczajny
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jak ich k olw iek  darów, le c z  r a c ją  ic h  wypowiadania j e s t  przede w szyst­
kim oddanie Bogu chw ały. Gnostyk n ie  o cen ia  w artości modlitwy według 
j e j  praktycznej u ż y te c z n o śc i, a jed n o cześn ie  ma świadomość, że jego
modlitwy bywają zawsze wysłuchane i  to  n iek ied y  w sposób natychmla-

4stówy . ś

"Jak m ianow icie Bóg p o tr a f i  w szystko, co zech ce , tak 
samo gnostyk otrzyma w szystko, czego zażąda"^.

Pow staje tu  ca ły  szereg  pytań: J e ż e l i  skuteczność modlitwy n ie  
m ierzy s i ę  j e j  zewnętrznym skutkiem , to  jak można poznać, że z o s ta ła  
ona wysłuchana lub n ie? J e ż e l i  ważne j e s t  samo obcowanie z Bogiem, 
n ie  zaś przedm iot próśb , to  skąd s i ę  b ierze  pewność, że "gnostyk 
otrzyma w szystko , czego zażąda"? Na ja k ie j  podstaw ie zapewnia Klemens 
o tak w ysokiej w a r to śc i, a nawet sk u teczn o śc i modlitwy gnostyka w je j  
dostrzegalnym  wymiarze? W czym upatruje Klemens i s t o t ę  w ysłuchania  
modlitwy? N in ie jsz y  artykuł będzie próbą zrozum ienia m yśli Klemensa 
w tym w zględ zie  oraz zarysowania przynajm niej szkicowych odpowiedzi 
na postaw ione p y ta n ia .

W sw oich wypowiedziach na temat w ysłuchania modlitwy Teolog  
a lek sa n d ry jsk i zwraca uwagę na samą postawę modlącego s i ę ,  w tym przy 
padku gnostyka. "Doszedł on do tak wysokiego sto p n ia  ś w ię to ś c i ,  że 
j e s t  ju ż  ra cze j gotów, aby jego  prośba n ie  u zyskała  sp e łn ien ia " ^ , n iż  
żeby uzyskać c o ś , co byłoby niezgodne z wolą Bożą. J e s t  to  n ie w ą tp li­
wie postawa n ieograniczonego zau fan ia  do Bożej d ob roci, wynikająca  
z ch ęc i trw ania w nieprzerw anej p rzy jaźn i z Bogiem. Przyjaźń tę  gno­
styk  cen i b ard ziej n iż  ja k iek o lw iek  dobra. Klemens mając na uwadze 
k ie r u ją c ą  światem Bożą Opatrzność był zd an ia , że "użyczenie daru na­
s tę p u je  n ie  ze względu na osobę proszącego , le c z  ze względu na Boski 
p lan  zbaw ien ia . W ten  sposób tym, k tórzy  i s t o t n ie  są  tego godni, 
prawdziwe dobra użyczane są  nawet wtedy, gdy n ie  proszą o n ie " . .  Świa 
domość, że Bóg z góry p r z e w id z ia ł, co komu p otrzebne, n ie  p rzek reśla

4 S trom ateis VII 44, 5 , GCS 17, 33 .
5 S trom ateis VII 41 , 4 , GCS 17, 31 . P osługuję s i ę  przekładem

J . P lis z c z y ń sk ie j  w r ę k o p is ie .
6 S trom ateis VII 73, 1, GCS i7 ,  52 .
7 S trom ateis VII 73, 4 , GCS 17, 52.
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jednak sensow ności modlitwy b ła g a ln ej:

"Ilekroć k to ś prawidłowo m yślący, a jed n o cześn ie  p e łen  
w dzięczności wypowiada w m odlitw ie ja k ie ś  ży czen ie , 
w pewnym stop n iu  przyczynia  s i ę  do otrzym ania te g o , 
czego so b ie  życzy . Przez sam fak t modlitwy wyraża ra ­
dosną gotowość p r z y ję c ia  przedmiotu swego ży c z e n ia .
Gdy m ianowicie Dawca w szelk ich  dóbr spotyka s i ę  u nas 
z postawą gotow ości, c a łe  dobro s ta je  s i ę  nam powolne 
wraz z przyjęciem  ta k ie j  postawy m yślowej"8.

Autor dostrzega  w tym pewną tajem nicę i  n ie  podejmuje s i ę  w yjaśn ić  
związku prośby z otrzymaniem darów w sposób n ie  pozostaw iający żad­
nych w ą tp liw o śc i, le c z  stw ierd za , że modlący s i ę  "w pewnym sto p n iu  
przyczynia  s i ę  do otrzymania te g o , czego so b ie  życzy", c z y l i  że 
związek ta k i i s t n i e j e .

Na kartach swoich d z ie ł  Klemens n ie  podaje warunków wysłucha­
n ia  modlitwy w se n s ie  śc is ły m , le c z  raczej wskazuje na t o ,  co może 
przyczyn ić s i ę  do otrzym ania przedmiotu prośby lub p ra g n ien ia .
W jeg o  wypowiedziach można odkryć dwa ta k ie  czy n n ik i. Przede wszy­
stkim  cz łow iek , który chce otrzymać cokolwiek od Boga, musi być 
"prawidłowo myślący" (sónpootfpsToę) to  znaczy, posiadający  odpo­
w iednią formację umysłową, podejmujący w sze lk ie  d ecyzje  w sposób  
przemyślany i  rozważny. Formację taką daje o czyw iśc ie  gnoza^. Czło­
wiek bowiem, który n ie  ma odpowiedniej form acji, n ie  posiad a  d o sta ­
tecznego poznania Boga i  spraw nadprzyrodzonych, n ie  j e s t  w s ta n ie  
rozważnie c z y l i  prawidłowo o cen ić , czego naprawdę p o trzeb u je , ani 
te ż  n ie  p o tr a f i  odpowiednio zw rócić s i ę  do Boga.

Drugim niezbędnym czynnikiem warunkującym lub wpływającym na 
p rzy jęc ie  i  wysłuchanie modlitwy j e s t  postawa dziękczynna. Ma ona

8 Strom ateis VII 43 , 1 -2 , GCS i7 ,  32.
9 F.^Drączkowski, Qua p a id e ia  Clemens Alexandrinus imbutus appareat 

ln  animadvertenda f a ls a  g n o s i, SACh 2 /1 9 8 0 / 61: "Summam c o g n it io -  
nem e th ic a e , quae a f id e  in itiu m  duxerat, Clemens Aiexandrinus
g n o s i  n nominat, quam assequendam conatur c h r is tia n u s  per— 
f e c tu s ,  id e s t  p er fec tu s  g n o s t ic u s . Verae autem gn osi coniuncta  
e s t  a g a p e ,  quae, secundum nonnulla d ic ta  C lem entis, superat 
g n o s i  n. A l i i s  lo c i s  operum suorum Clemens ambas, id  e s t  
g n o s i  n e t  a g a p e n, aequales e s se  putare v id etu r" .
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tow arzyszyć modlącemu s i ę ,  zanim otrzyma t o ,  o co p r o s i .  W dzięczność 
wobec Boga n ie  powinna być czymś wtórnym do otrzym ania ja k ie g o ś  da­
ru . Byłaby to  bowiem postawa zbyt n a tu r a lis ty c z n a , niegodna doskona­
łeg o  c h r z e śc ija n in a . Gnostyk n ie  mierzy sw ojej m iło śc i ani w dzięcz­
n ości wobec Boga drobiazgami dnia codziennego. Kocha Boga n ie  za ja ­
kąś konkretną p rzy słu g ę , le c z  po p rostu  d la te g o , że j e s t  Bogiem. Nie 
dary są  przedmiotem jego  umiłowania, le c z  sam Bóg.

Postawa dziękczynna w momencie modlitwy b łaga ln ej ma swoje uza 
sa d n ien ie  we w zględności czasu . Bóg i s t n i e j e  w sposób ponadczasowy. 
Do tak iego  bytowania powołany j e s t  również cz ło w iek . Gnostyk d z ię k i  
ś c i s ł e j  w ięz i z Bogiem ju ż  tu na z iem i, wznosi s i ę  w pewnym stop n iu  
na poziom e g z y s te n c j i  ponadczasowej, co pozwala mu przeżywać jedno­
c z e śn ie  wydarzenia p r z e s z łe , te r a ź n ie js z e  i  p rzysz łe^  .

"Gnostyk p o tr a f i  s i ę  c ie s z y ć  z obecnych dóbr, p o tr a f i  
s ię  c ie s z y ć  nawet z ty ch , k tóre mu na r a z ie  z o s ta ły  
ty lk o  ob iecan e, tak jakby ju ż  s ta ły  s i ę  r z e c zy w is te . 
Nie są  przed nim ukryte je s z c z e  n ieobecne, gdyż ju ż  
przedtem j e  p ozn ał, ja k ie  one s ą . Przekonany przez  
swą władzę poznawczą, że to ,  co ma być ju ż  j e s t ,  ju ż  
obecnie posiada to  dobro / . . . /  W ten  sposób gnostyk  
posiad a  w szy stk ie  dobra w s ta n ie  potencjalnym , a l e . ,  
j e s z c z e  n ie  w wymierzonej liczbow o r z e c z y w is to ś c i" " .

Przy takim p o d ejśc iu  do w artości czy to  duchowych, czy m aterialnych  
postawa w d zięczn ości j e s t  w p e łn i uzasadniona i  lo g ic z n a . Będąc 
p rzy ja c ie lem  Boga i  u czestn iczą c  d z ię k i gnozie  w Jego bogactwie gno­
sty k  posiad a  w artość najw yższą, co w p e łn i go sa ty sfa k cjo n u je  i  s t a ­
nowi motyw d z ięk czy n ien ia .

P ozosta jąc  w tak ś c i s ł e j  jed n o śc i z Bogiem gnostyk s t a j e  s i ę  
w sp ó łw łaśc ic ie lem  te g o , co j e s t  w ła sn o śc ią  Boga. Nie potrzebuje on 
ubiegać s i ę  o p osiad an ie  czegokolw iek jakoby "na własną rękę" , gdyż

10 F. Drączkowski, K o śc ió ł-a g a p e , d z .c y t . ,  i l 5 :  "Dzięki a g a p e  
gnostyk n iejak o  partycypuje w b ycie  ży c ia  Bożego, c z y l i  jakby 
przebywa w n ie b ie  / . . . /  Za pośrednictwem m iło śc i p r z y sz łe  j e s t  
d la  n iego  ju ż  te r a ź n ie js z o ś c ią " .

11 S trom ateis VII 47, 4 -7 , GCS 17, 35.
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to  sp rzec iw ia łob y  s i ę  i s t o c i e  agape p o lega jącej na w spólnocie ż y c ia .

"Gnostyk n ie  odczuwa braku własnych dóbr, gdyż ma ich  
dosyć d la  s i e b ie ,  zgodnie z ła sk ą  i  poznaniem Boga.
Stawszy s i ę  samowystarczalnym n ie  odczuwa ju ż  żadnych 
p otrzeb , poznał bowiem wolę Wszechmocnego tak , i ż  jego  
m odlitwa uzyskuje natychmiastową r e a l iz a c ję  pragnienia" .

W wypowiedzi te j  zawarty j e s t  t r z e c i  z k o le i  warunek w ysłuchania  
m odlitwy, m ianow icie poznanie w o li Wszechmocnego. Gnostyk zna na t y ­
le  Boga, k tóry  "Jaje każdemu to , co d la  n iego odpowiednie"! , że 
"o to ,  co nieprzydatne p ro sić  nigdy n ie  b ęd zie , d la teg o  te ż  tego  
n ie  otrzyma. W ten  sposób przypadnie mu w u d z ia le  to , czego p rag-

W tym zaczen iu  modlitwa gnostyka zawsze bywa p rzy ję ta  i  wy­
słuchana. Trwa on bowiem w tak w ie lk ie j  łą c z n o śc i z Bogiem, że prag­
n ie  ty lk o  teg o , czego życzy so b ie  Bóg i  modli s i ę  ty lk o  o t o ,  co j e s t  
zgodne z Jego w olą.

W s e n s ie  ogólnym "użyczenie darów n ie  następuje ze względu na 
osobę proszącego , le c z  ze względu na Boski p lan  zb a w ien ia " ^ , to  
znaczy: Bóg dokonuje d z ie ła  zbaw ienia i  u d z ie la  swych darów n ie  ze 
względu na lu d zk ie  prośby, le c z  d la te g o , że taka j e s t  Jego w ola*°. 
Jednakże w ramach is t n ie j ą c e j  Bożej ekonom ii, spraw iedliw ość wobec 
Boga n ie  j e s t  bez wpływu w p oszczególnych  przypadkach na otrzymywa­
n ie  Bożych darów. Mając to  na uwadze Klemens stw ierdza:

"Bóg c z ę s to  gotów n ie  dać temu, k to  n ie  j e s t  godny, 
choćby nawet p r o s i ł ,  a gotów dać innym, którzy są  
g o d n i" !'. Tak w ięc i s t n ie n ie  odwiecznych planów 
Bożych oraz fa k t , że "dobro j e s t  dawane nawet bez 
żadnej prośby, wcale n ie  oznacza, że modlitwa j e s t  
w ogóle zbyteczna"!" .

I s to tn ą  r o lę  w r e l a c j i  pomiędzy Bogiem a modlącym s ię  
kiem odgrywają n ie  słow a , choćby n a jp ięk n ie jszy ch  m odlitw, 1

c z ło w ie -  
ecz jego

12 Strom ateis VII 44, 4-5 , GCS 17, 33
i3 Strom ateis VII 41, 4 , GCS 17 , 31 .14 Strom ateis VII 73, 2-3 , GCS 17, 52
15 Strom ateis VII 73, 4 , GCS 17 , 52.16
17
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18 Strom ateis VII 41, 5 , GCS 17 , 31.
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poprawność m oralna. J e s t  to  warunek n iew ątp liw ie  najw ażniejszy, gdy 
chodzi o obcowanie z Bogiem czy w ysłuchanie m odlitwy, jednakże w tym
m iejscu  n ie  będziemy go szczegółow o omawiać, gdyż w przypadku gno- 

19sty k a  j e s t  to  rzecz  oczyw ista  . Gnostyk bowiem ju ż  we wstępnym eta­
p ie  procesu udoskonalania s i ę  zerwał z grzechem i  trwa w s ta n ie
c z y s t o ś c i .  Ona j e s t  istotnym  warunkiem do nawiązania kontaktu z Bo- 

20giem i  trw ania z Nim w łą c z n o śc i .
Klemens c z ę s to  p od k reśla ł wyższość gnostyka nad tzw. zwykły­

mi ch rześcijan am i i  uważał za rzecz  oczyw istą , że modlitwa gnostyka 
j e s t  m iła Bogu, a przedstaw iane przezeń prośby bywają wysłuchiwane:

"Dlatego p r z y s to i modlitwa tym przede wszystkim , którzy  
p o zn a li to , co Boskie i  w sposób właściwy p osiad ają  cno­
tę  Bogu odpowiadającą; którzy w iedzą, co j e s t  dobrem 
prawdziwym, o co należy p ro sić  i  jak p ro sić  w p oszcze­
gólnym wypadku"21.

P osiad an ie cnoty odpowiadającej Dogu, świadomość tego co dobre, zgod­
ność w łasnej w o li z wolą Bożą, a w związku z tym skierow anie odpo­
w ied n iej prośby do Boga, spraw iają , że prośba taka jako zgodna z za­
miarem Bożym, bywa p rzy ję ta  i  wysłuchana.

Chcąc n astęp n ie  p o d k reślić  znaczenie św ię to śc i o so b is te j  oraz 
j e j  związek z modlitwą dotyka Klemens problemu modlitwy lu d z i, k tó ­
rzy n ie  w z n ie ś l i  s i ę  na poziom gnozy. Mówiąc o te j  grupie ma on na 
m yśli zarówno zwykłych c h r z e śc ija n , którzy n ie  o s ią g n ę li  je sz c z e  
doskonałej agape, le c z  są  n iejak o  w drodze do n ie j ,  jak i  ty ch , k tó ­
rzy są  zbyt le n iw i, by podejmować jak ik o lw iek  w ysiłek  ascetyczn y . 
M odlitw ie tych pierw szych również przyznaje pewne w a rto śc i, le c z  
zagadnien ie  to * tra k tu je  zu p ełn ie  marginesowo; zdecydowanie natom iast 
odrzuca modły grzeszników:

"Dla lu d zi z łych  modlitwa n ie  ty lk o  w stosunku do 
innych, a le  i  do nich samych j e s t  w najwyższym stop n iu  
szk od liw a . J e ś l i  nawet d z ię k i swej p rośb ie  otrzymają 
to ,  co uważają za pomyślne, to w łaśn ie  uzyskane pozor-

19 Por. W. V81ker, Der wahre Gnostikcr nach Ciemens A lexandrinus, 
B er lin  1932, 541-54G.

20 Por. Mt 5 , 8: "Błogosław ieni czy steg o  se r c a , albowiem oni Boga 
oglądać będą".

21 Strom ateis VII 39, i ,  GCS 17 ,30 .
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ne dobro w yjdzie im na n iek o rzy ść , ponieważ n ie  w iedzą, 
jak  j e  w ykorzystać w sposób w łaściw y. Modlą s i ę  bowiem 
o uzyskanie te g o , czego n ie  mają i  domagają s i ę  tych  dóbr, 
k tóre uważają za dobre, a n ie  ty ch , k tóre są  nimi i s t o t -  
n ie" 22 .

Pogląd ten  łatw o j e s t  zrozumieć w ś w ie t le  ogólnych za ło żeń  Klemensa, 
który był zwolennikiem  sw o istego  in te lek tu a lizm u  i  elitaryzm u r e l i ­
g ijnego^ ^ . C hrześcijaninem  w pełnym tego  słow a znaczeniu  był d la  n ie  

go ty lk o  człow iek  p osiadający  odpowiednią w iedzę, zarówno św iecką, 
jak  i  t e o lo g ic z n o - f i lo z o f ic z n ą , oraz rep rezen tu jący  wysoki poziom 
moralny. Ludzie wewnętrznie n iez in tegrow an i n ie  są w s ta n ie  poznać 
Boga, n ie  rozum ieją Jogo planów an i ta jem n ic , a w związku z tym na­
wet gdy w ierzą w Jego i s t n i e n ie ,  ży ją  z d a la  od N iego. Nie tworzą  
z Nim bowiem wspólnoty ży c ia :

"Wszystko, co ś le p e  i  g łu ch e , n ie  mające świadomości 
ani n ieu straszon ego  i  przen ik liw ego wzroku duszy lu ­
bującej s i ę  w kontem placji wzroku, k tórego  sam Pan 
użycza / . . . /  w szystko, co je s z c z e  n ie  oczyszczone  
lub n ie  znające św ię te j  Prawdy / . . . /  lgnące do ma­
t e r i i ,  winno p ozostać  poza boskim chórem"24.

Ci zatem, którzy  "pozostają  poza boskim chórem", n ie  są  w s ta n ie  
poznać, co d la  n ich  j e s t  pożyteczne, a j e ż e l i  nawet otrzymują pewne 
dary od Boga, to  n ie  zawsze zdają so b ie  z tego sprawę i  n ie  w iedzą, 
jak je  w ykorzystać. Nawet gdyby n ie  nadużyli te g o , co p o sia d a ją , to  
n ie  pomaga im to  do budowania wspólnoty z Bogiem.

Nie ty lk o  jednak modlitwa lu d z i z łych  p o zo sta je  według Klemen­
sa  bezowocna, ponieważ również c i ,  k tórzy  powstrzymują s i ę  od c ię ż ­
k ich  grzechów, a le  n ie  p ostęp u ją  na drodze cn o ty , n ie  p o tr a f ią  obco­
wać z Bogiem. Ich prośby bowiem także n ie  przynoszą skutków:

"Jest oczy w iste , że c i  w szyscy , k tórzy  n ie  p e łn ią  
dobrych czynów, tym samym n ie  w iedzą, co j e s t  d la

22 Strom atels VII 44, 1, GCS i7 ,  33.
23 Por. G. L a zza tl, Introduzione a l lo  s tu d io  d i Clemente A lessa n — 

d rin o , Milano 1939, 60-71 .
24 Strom atels V 19, 2 , GCS 52, 338.
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n ich  p ożyteczn e. A j e ś l i  tak j e s t ,  to  w takim r a z ie  
n ie  są  oni również w s ta n ie  m odlić s i ę  n a le ż y c ie  o o trzy ­
manie od Boga teg o , co j e s t  dobre, gdyż n ie  w iedzą, co 
rzeczy w iśc ie  j e s t  dobre. A nawet gdy otrzym ają ja k ie ś  
dobro, to  n ie  są  zd o ln i d o strzec  tego  d&ru"25.

Przeciwieństwem  tak ich  lu d z i są  gn ostycy , z a to p ie n i w Bogu oraz do­
strzeg a ją cy  w szędzie Jego obecność i  d z ia ła n ie .  Nic zatem dziwnego, 
że między p rzy jac ió łm i Boga c z y l i  gnostykam i, a nowo nawróconymi 
i s t n i e j e ,  zdaniem Klemensa, r ó żn ica , gdy chodzi o sam sposób o trzy ­
mywania darów:

"Tym ludziom , którzy n aw rócili s i ę  z grzechów ,ale  n ie  
o s ią g n ę li  je sz c z e  trw ałej w iary, użycza Bóg s p e łn ie ­
n ia  życzeń dopiero na ich  u s iln e  b ła g a n ia , tym za ś , 
którzy  ży ją  w sposób bezgrzeszny i  gnostyczny, daje  
Bóg, gdy ty lk o  pomyślą"^".

Gnostycy p ozosta jący  w łą c z n o śc i z Bogiem m yślą kategoriam i 
nadprzyrodzonymi. Ich pragn ien ia  i  m yśli wyrażane w modlitwach po­
krywają s i ę  z zamiarami Bożymi. Z tego  te ż  względu Bóg r e a liz u ją c  
ic h  p ragn ien ia  w ypełn ia  swój odwieczny plan zbawczy, a gnostyk j e s t  
aktywnym u czestn ik iem  d z ie ła  zbaw ienia . "Funkcję zbawczą p e łn i każ­
dy, k to  upodabnia s i ę  do Z baw iciela  w tym sto p n iu , w jakim ty lk o  
j e s t  możliwe d la  lu d zk ie j natury wymodelowanie obrazu Boga w so b ie , 
w yp ełn ia jąc w sposób n ieprzekraczalny  to  w szystko, co wynika z Bo­
sk ich  przykazań, to  znaczy p o tr a f i  c z c ić  Bóstwo przez prawdziwą 
sp raw ied liw ość: przez czyny i  poznanie. Nie odwleka Pan wysłucha­
n ia  jeg o  g ło su  w m odlitw ie mówiąc: "żądaj, a u czy n ię , pomyśl, 
a dam"27.

Tak więc tajem nica natychmiastowego w ysłuchania modlitwy b ła ­
ga ln ej gnostyka tkwi zarówno w jego  m iło śc i do Boga i  św ię to śc i oso­
b i s t e j ,  jak  1 w tym, że gnostyk u c zestn iczy  aktywnie w d z ie le  zba­
w ien ia . W szystkie jeg o  pragn ien ia  i  m odlitwy, nawet t e ,  których  
przedmiotem byłyby sprawy d oczesn e, n ie  zm ierzają  do narzucenia

25 Strom ateis VI 112, 4 , GCS 52, 488.
26 Strom ateis VI 101, 3 , GCS 52, 482.
27 St.T-omateis VI 77, 5 - 7 8 ,1 ,  GCS 52 , 470} por. Mt 7 , 7
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Bogu w ła s n e j  w o l i ,  l e c z  m aju na  c e l u  r e a l i z a c j ę  J e g o  p la n ó w . W szy­
s t k i e  p r o ś b y , j a k i e  g n o s ty k  k ie r u j e  do Boga prow ad zą  d o  t e g o  sam ego  
c e l u .  C h o c ia ż  g n o s ty k  p o s ia d a  w s z y s tk o  w B ogu, je d n a k ż e  c i ą g l e  po­
w in ie n  z a n o s ió  m o d litw y  b ła g a ln e ,  aby m ógł s i ę  s ta w a ć  c o r a z  aktyw ­
n ie j s z y m  w sp ó łp ra co w n ik iem  Boga w d z i e l e  z b a w ie n ia .  W tym z n a c z e n iu  
p r o śb a  j e s t  o b ow iązk iem  g n o sty k a ^  , g d y ż  b ez  B o żej pomocy n ie  b y łb y  

on w s t a n i e  w y p e łn ić  ta k  w z n io s ły c h  za d a ń . P od staw ą  z a ś  w s z y s t k ie g o  
j e s t  c z y s t o ś ć  s e r c a  w aru n k u jąca  p erm an en tn y  rozw ój agap e ro zu m ia n ej  
ja k o  w s p ó ln o ta  ż y c i a  z B ogiem .

K s. J ó z e f  G rzyw aczew sk i -  S i e d l c e

DE QUAESTIONE OHATIONIS KŁAUDIENDAE APUD CLEMBNTEM ALEXANDRIN1 
/A rgum entum /

C lem ens A le x a n d r in u s  p e r fe c tu m  c h r is t ia n u m  g n o st ic u m  a p p e l l a t .  
G n o s t ic u s  au tem , q u i homo mundo c o r d e  h a b e tu r , Deum e t  om nia i n  Deo 
am at. Adeo enim  v o lu n ta te m  D ei c o g n o v i t ,  u t  e iu sd em  am icu s ac  eoop e-  
r a t o r  i n  mundo s a lv a n d o  d i c i  p o s s e t .  G n o s t ic u s  solum m odo p ro  e i s  
o r a t ,  quae Deus v u l t .  D eus autem  o r a tlo n e m  g n o s t i c i  a c c ip i e n s  p r o -  
p riam  v o lu n ta te m  f a c i t .  Hoc modo o r a t l o  g n o s t i c i  sem per e x a u d it u r .

28 S tr o m a te is  V II 4 1 ,  6 ,  GCS i 7 ,  3 1 .




